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Nr 763.
C. k. Komisya Gubernialna otrzym ała  na wsparcie 

m ieszkańców  cyrkułu  T arnow sk iego ,p ow od zią  dotknię­
tych, następujące dary:
Od JW . Gubernatora Siedmiogrodu, j,i

rządzonej składki 
Od starostwa obwodowego w Dat-

s c h i t z ..........................................
w Iglau . 
w Znaym 
m. Trubau 

Gaja .
Za które" dary niniejszym podziękowanie publicznie 

wynurza.
Kraków dnia 18 lutego 1850.

Przegląd polityczny.
K iedy urzędowe i na p ó ł  urzędowe dzienniki 

Ogłaszają pokój, przypominając nam stary ów d y -  
stych K a tona :  „ Fistulu dulce catiif, valueretn 
dum decipit aucepsu (p iszcza łka  słodko brzmi, 
gdy  ptasznik chce z łapać  ptaka). R o ssy a  z a -  
ciąga pożyczki, zapewne na budowę kolei; w A u -  
stryi s i ła  zbrojna się w zm aga j  Turcya  powięk­
sza wojsko; Grecya chce tworzyć legie polskie; 
Anglia na morzu śródziemnem wzmacnia flotę; 
F rancya  organizuje sie militarnie; tSzwajcarya go­
tuje się do boju; B aw arya  urządza wojsko na 
stopę wojenną a  P ru sy  zawierają konwencyą z 
Brunszwikiem, który"-przemawia, że w obecnem 
położeniu Europy, nikt nie może przewidzieć, j a ­
kie niebezpieczeństwa grożą  Prusom i ich sprzy­
mierzonym i że dla wytrwania na obranej drodze, 
zarówno większe jak mniejsze mocarstwa, muszą 
w razie wojny szukać w  P r u s ie c h  p o d sta w y ; na— 
koniec minister pruski żąda kredytu od Izb, dla 
zabezpieczenia się przeciw nieprzyjaciołom euro­
pejskiego porządku i przygotowania się na wy­
padek wojny. M iałyżby te wszystkie uzbrojenia 
do niczego innego zmierzao? jak  do owego. ^ chcesz 
poh oj u, gotuj sir do jvojny

M i a ł y ż b y  rzeczywiście nic meżńaczyc te de­
m onstracje  północnych i południowych Niemiec 
przeciw sobie,—  Anglii przeciw Grecyi i G re -  
cyi przeciw Hossyi —  A ustry i i P rus  przeciw 
Szwajcaryi *td. Otóż tu w łaśn ie  w ę z e ł  gordyj­
ski, którego rozwiązać trudno. Polityczne wiado­
mości, które dwa razy na dzień poczta nam p rzy -  
wozi, mogłyby obłąkac zupełnie ludzi mniej z 
polityką oswojonych. R a z  s łychać, że wszystko 
załatwione, że związek północny W Niemczech 
może spokojnie istnieć obok południowego, że sejm 
Erfurtski znajdzie lównowagę w Frankfurcie , że 
mimo wszystkich pozorów nieporozumienia, gabi­
nety Berliński i tedeński nigdy bardziej prze­
konane nie s ą  o potrzebie użycia wspólnych środ­
ków przeciw żywiołom rewolucyjnym, które im 
grożą  niekezpieczenstwy; znowu drugi raz zape­
wniają, że rocznica związku trzech króli, ów dzień 
2 6  maja zabrzmi odgłosem trąby wojennej, gdy  
Saxonia i Hanower usuną się ze związku półno­
cnego, a P ru sy  wyszlą wojska, które av moc u- 
chw ały  sądu polubownego będą chciały przymu­
sić założycieli związku do jego wykonania, że 
ztąd wybuchnie wojna niemiecka, bo już A us trya  
na ratunek występujących państw ściąga wojska 
do Czech i potężne s i ły  od północy gromadzi.

Lecz  i w  kwestyi Szwajcarskiej równie panuje 
chaos; rano czytamy, że już wszystko ukończo­
n e ,  że rada federacyjna wypędzi wychodźców, 
których sąsiednie mocarstwa jako grożących w ła ­
snemu niebezpieczeństw u uważają ; wieczorem do­
chodzi nas wiadomość, że rozwiązanie zagadki 
nader trudne, bo mocarstwa chcą przywrócenia 
stanu z r. 1815, a Anglia  przyobiecała pomoc 
Rzeczypospolitej; że dalej Szw ajcarya  żąda z sw o­

jej strony, aby duchy antyrepublikanckie, które 
z jej ziemi uciekłszy w kraje sąsiednie , tam jak  
pożądani goście przebyw ają i dostępują urzędów 
i godności, ażeby ludzi tych, jako dla niej niebez­
piecznych, podobnież wygnano. Również sprzeczne 
znajdujemy doniesienia o załatwieniu i n iez a ła -  
twieniu angielsko-greckiego sporu, o pośrednictwie 
ł  rancyi, o powrocie i niepowrocie Papieża, o p rzy­
gotowaniach Danii, o przedłużeniu i wvpowiedze- 
niu zawieszenia broni itp.

W  tym labiryncie urzędowych i nieurzędowych 
wiadomości, doniesień, zapewniań, plotek i bajek, 
trudno pochwycić n itkę , coby nas zawiodła  wr taj­
niki polityki gabinetow ej. W sze lako  naszem zda­
niem , ani kwestya D u ń s k a , ani komedya E rfu rc -  
ka, ani drobne zatargi S zw a jca rsk ie , ani wreszcie 
spór grecko-angielski nie wyw o ła ją  wojny, i jeżeli 
zamiary R ossyi w Księstwach Naddunajskich i wste­
czne dążenia niektórych gabinetów nie zapalą po­
chodni M a rs a ,  to Europa w zupełnej może zo­
stawać spokojności.

(*az: Augsb. z a m i e s z c z a  n a s tę p u ją c y  artykuł o p. 
D ru ey  prezesie X w ia z k u  i s p r a w ie  s z w a jc a r sk ie j :  „ Z d a je  
się, że r. 1 8 5 0  rozstrzygnie s p r a w ę ,  czyli konsty- 
tucya szwajcarska, którą sobie kraj ten po ostatnich 
wojnach domowych nadał, może istnieć, czy też po­
dobnie jak jej starsza siostra z czasów rewolucyi fran- 
cuzkiej, po kilkuleciech wątłej wegetacji, pójdzie do 
grobu. Już do bram szwajcarskich pukają zagrani­
czne mocarstwa: Prusy upominają się o swój Neuf- 
chatel, korzystając z szwajcarskiej propagandy Au-
s t r y a  i  F r a n c y a ,  g o tu ją  s k j  z  c io r p k ie in  s J o w p i i i ,  a 
m im o u si.P ow ań  r a d y  fe d e r a c y jn e j  , k w e s t y a  w y c h o d ź ­
ców nie załatwiona jeszcze t a k ,  aby zagraniczne mo­
carstwa na nią i na cały kraj z ukosa patrzeć nie 
miały. Do tej zagranicznej protestacyi przeciw no­
wemu porządkowi rzeczy w Szw ajcarii ,  jirzybywa 
jeszcze nieugaszona nienawiść kantonów’ Sonderbundu. 
Widzieliśmy jak Zug rząd radykalny zmienił na kon­
serwacyjny, jak mimo uroczystej protestacyi i wbrew 
now ej konstytucj i Unlerwalden odmów iło praw a wy­
borczego tym, którzy nie są jego obywatelami, jak 
do nowej przemiany stosunków kąntonowych przez 
reorganizacją związku, dąży usilnie Fryburg. Przy­
dać jeszcze należy świeżo powstałą opozycya osta­
tniej lewej, stronnictwa Fazego-. Itżąd berneński nie 
chce wrypędzić wychodźców’, mieszkańcy Genewy nie 
chcą się zgodzić na zniesienie fortyfikacyj. Azaliż 
Rada federacyjna podda się wpływom zewnętrznym 
i podpisze w yrok śmierci now ej konstytucj i , azali też 
zaczerpnie wyższych sił dla obrony zasadniczej usta­
wy’ i samego kraju. To zależeć będzie głównie od 
postanow ienia prezesa zw iązku p. Druey, ale i od po- 
mocj’jaką znajdzie u swoich kolegów’ i u narodu szwaj­
carskiego.

Henryk Druey dawniejszy radca w’ kantonie Waadt, 
w' życiu politycznem był stronnikiem konserw aty stów’ 
i rewolucjonistów’. Przed rewolucją 1830 r. był on 
jednym z Korj feów arystokratycznej"większości ,* któ­
ra energiczniej występowała przeciw liberalnej opo 
zycyi pp. Monnarda i la Harpe; nawet nominacyą jego 
w r. 1831 na radzcę, poczytyw ano jako klęskę par­
ły i liberalnej. Lecz z przyjęciem nowej konstytucji 
porzucił Druey dawnych przyjaciół, pracował czyn­
nie nad przeglądem dawnej konstytucją, a w sprawie 
Napoleona z r. 1838 pozostawił za sobą daleko szwaj­
carskich liberałów’. Już wówczas hołdował on nau­
ce w’szechwładztvya ludowego, utrzymując, iż niema 
konstytucji, ani praw a, któreby wiązały” ręce całe­
mu narodowi: że to wszystko dobre jest dla urzędni­
ków’, ale nie dla większości narodu, która każdego 
czasu inoże zrobić co zechce. Nauka więc jego z o- 
wych czasów’ nie była wszechwładztwem, iecz abso­
lutyzmem ludu. Postępując konsekwentnie z tą zasa-

porzucił w r. 1839 radykałów’ niemieckiej Szwaj-
r v T  J. “świadczył się za konserw acyjnym rwądem Żu- 
jenskiin i przywróceniem klasztorów’" Aargawskich.

•r wybuchła sprawa Jezuitów mniemał, że na-
e s l  _______. 1 . . .• . . .  ’

sk rę c i ł  y, .  i ’ się w zm aga
^ na lewo i połączył się z demonstracją, kto

ra się skończjła rewolucj ą w r. 1847 i 48. Kiedy 
mu wyrzucają jego apostazyą przypominając dawne 
mowy, śmieje się powtarzając stare przysłowie: Kon­
sekwencja jest  głupstwem; dlatego też nie chce u- 
chodzić za wytrwałego stronnika lub niezmiennego 
obrońcę jednych i tych samych zasad, ale chce zo­
stać przy sterze, chce mieć opinią przebiegłej gło­
wy, zręcznego polityka, doświadczonego dyplomaty. 
W je co robi i dla czego robi, a kiedy mu przj’pomi- 
nają, że kredyt jego chwieje się, odpowiada: jeszcze 
głowę mam na karku.

„Kiedy przed kilkoma laty wrócił z podróży po 
Niemczech, rzekł do swoich przyjaciół: socjalizm 
ogromne czyni postępy i pewno zaleje, bo mc nie 
wstrzyma propagandy tej młodzieży rzemieślniczej, 
co jezdzi knieja, żelazną i wzajemnie się podbudza; 
są komuniści po wszystkich niemieckich uniwersyte­
tach, a nawet przy w arsztatach najpierwszj ch dzien­
ników w’ Niemczech. Czas już bliski, ale nie sądzę, 
aby ten ruch w szystko ułatw ił, reakcja w eźm ie  gó­
rę i na Szwajcaryą spadnie ucisk. D opiero  po tj’m 
wstecznym ruchu otworźą s ię  p o d w o je  państwa pra­
w d z iw e j  w o ln o śc i ."  Zdaje s ię  w i ę c ,  żê  z łe  czasy 
nadeszły, a Druej’, który tak głęboko pojął rewolu- 
cyą , s k a z a n y  jest w  tej chwili kierować sterem 
Szwajcarii i albo j ą  wyratować, albo też odpokuto­
wać z a  dawniejszą drogę.“ 1

i f  Iu,e£°- fundacyi ś. p. Marceliny z hr. 
Bielskich W orCellowej połączonej z zakładem naro­
dowym Ossolińskich, jest do rozdania jedno stjpen- 
dyijm, w’ ilości rocznej 120  złr. ni. k.

Życzący sobie otrzymać to stypendj urn, z którem 
według aktu fundacji połączony jest obowiązek po­
magania dyrekcji zakładu Ossolińskich w pracach 
bibliotecznych, zechcą podania swe złożyć kuratoro­
wi literackiemu tegoż zakładu najdalej do 3 0  marca 
r. I), z  w y k a z e m ,  i ż  p r o s z ą c y :

■O j e s t  u czn iem  w  k t ó r y m k o l w i e k  n a u k o w y m  z a ­
k ła d z i e  p u b liczn ym  w  k r a j u ;

2 j  potrzebuje rzeczywiście wsparcia, w którym to ' 
celu ma być dołączone wierzytelne świadectwo u- 
b ós tw a :

3)posiada język polski w stopniu takim, iż się nim 
ustnie i na piśmie dokładnie i poprawnie wyrazić u- 
mie, nakoniec

4 )  załączone mają być świadectwa z nauk dotąd 
ukończonych i innych w iadomości nabytych, abj’ w’ u- 
dzieleniu stypendyum kuratorya literacka mogła oka­
zaną już zdolność i pilność w przykładaniu się do na­
uk uwzględnić.

O ć kuratoryi l i terack ie j  z a k ła d u  n a u k o w e g o  Im. 
O sso lińsk ich .

go powątpiewano. Osnowa tej noty daje się zredu­
kować do dwóch punktów: naprzód, że Prusy wzię- 
łj’ sobie za obowiązek konstytucyjną jedność Nie­
miec przeprowadzić, i Austrj’a nic niema do zarzu­
cenia temu ukonstytuowaniu, jeżli tylko powiedzie 
się Prusom uzyskać przychylenie się ku temu wszyst­
kich innych rządów niemieckich: że jednak Austrya 
na sobie za obowiązek wspierać w s z j s t k i e  rządy, 
;tóre do pruskiej teoryi zjednoczenia przychylić się

Minister w d ługiej przemowie w yKuzawszy ca łą  w a­
żność swojego zadania, wynurzył nadzieję, że ro­
związanie jego, równie ważne urn Niemiec jak dla

V . . ,  .............

mi a resztą prowu 
zniesiona. .

-  Peszteński J z ™ k  Morgenblatt utrzymuje, że
3 “,  p i . d n l . f e  s f ™  . J J f '> skl •  nie»pok„j-
S - c  S ’S ;
czne masy wojska ściągają  w  te stronę %  z  P eszta

1 .  ' nik P ° daj e n a s tę p n y  fak t ,  i»ko  
IV woiew" Ód-1 l -n e  s l ( ) s " n *<1' ' u sp o so b ien ie  u m j  s ł p w  
'% ' r i  ' i  VU‘ s e r ^s k im : P .  I z y d o r  N ik o licz  p o le ­
c i ł  u rzęd n ik o m  w  Bączkim  ż u p a n s t w i e ,  aby  z a r z ą -



il/.ił podpisanie przez przePożonycli gmin. zaświad­
czenia, które sam miał sobie zredagować w nastę­
pującej osnowie: „W  imieniu całej gminy składamy 
serdeczne podziękowanie p. nadżupanowi Izydorowi 
Nikolicz za jego b łoga działalność, przez klórą ten­
że zakłócony porządek i spokojność przyw rócił , u -  
pragniony pokój ustalił, wzburzone umysły uspokoił, 
między ludnościami rozmaitej narodowości w miejsce 
rozszerzanej tamże nienawiści, przyjacielskie poro­
zumienie i zgodę na nowo ożyw ił,  i życzenia każ­
dego szczepu tak dalece zaspokoił,  że przez swoją 
niezmordowaną gorliwość s ta ł  się bożyszczem publi­
cznego szacunku i miłości ludu, że przez swoje po­
stępowanie powszechne szczęście i dobry byt zapro­
wadzić u s i ło w ał które to dziękczynienie, mamy so­
bie za obowiązek panu szefowi kraju najuniżeniej
p rzedstaw ić / '

J a k  zaś w województwie praktykowane jest ró­
wnouprawnienie, świadczy następna wiadomość z Zom- 
b o ru : „Nadużycia i bezprawia serbów naprzeciw
madziarom przechodzą w szelką miarę. W  tern mie­
ście jest serbów 111,000, madziarów 10 ,000 .  YYrszyst- 
kie urzęda są w ręku serbów, pisma urzędowe w y­
dawane są w języku serbskim, pisane kirylicą. 
W szystkie  spory sądowe odbywają się po serbsko. 
Madziar}', katolicy, zmuszeni są wszystkie święta 
serbskie (greeko-nieunickiej obchodzić; najlo  zabie­
ra ją  im własności, i na publicznych miejscach sprze­
d a ją /4

— Gazeta południowo-słowiańska donosi / .Z ag rze­
bia: W  zeszłym tygodniu prokurator rządow y prosił 
radę banalną' o pozwolenie traktowania wszystkich 
zwolenników federalizmu, jako  zdrajców stanu i wy­
toczenia im procesu na „utratę życia i m ajątku/4 
W szakże  wszyscy członkowie rady banalnej oświad­
czyli się przeciwko oryginalnemu wnioskowi pana 
Ocić i uchwalono poprostu przesłanie jego memoryału 
Banowi Je llaczycz, co też bez żadnych komentarzy 
ze strony Rady nastąpiło; w kilka dni po złożeniu 
memoryału, nadszedł zakaz dziennika SPovensky .ług.

— Ostatnie wiadomości od granicy Bośnii są nie­
pokojące. Bunt przeciwko namiestnikowi Bośnijskie- 
mu, w ezyrowi Tahir baszy, coraz większych nabiera 
rozmiarów; pow’staficy odmawiają mu wszelkiego po­
s łu szeństw a , i postanowili tiiedać się w ięcej uwodzić, 
ale raczej zbrojną ręką  uderzyć na Banialukę, wzbro­
nić namiestnikowi w'ejscia do Krainy i zmusić go do 
przyobiecanego pod Bichaczem uwolnienia od podat­
ków. l i g o  li m. p o w s t a ń c y  na w s z y s t k i c h  z a m k a c h  
dawali s a l w y  z m o ź d z i e r z y ,  n a  z n a k ,  ż e  w s z y s c y  
zdatni do broni mieszkańcy’ zebrać się mają w Kazie. 
Jakoż znaczna liczba zbrojnych zeb rała  się  tam i 
w Pechi; Kedicz i Ahmet Aga Fatkicz stoją na cze­
le powstańców, l  igo  postanowiono wyruszyć do Iza- 
cic, tam się skoncentrować i dalszy plan ułożyć. 
W e zy r  z Trawnika z swojem wojskiem ma już być' 
w  marszu, dlatego powstańcy zamierzają pierwej u-  
derzyć na Bihacz, baszę Bisczewicza ztamtąd w ypę­
dzić i twierdzę obsadzić, a potem dopiero działać 
dalej przeciwko wezyrowi. Tahir basza w e zw a ł  po­
wstańców' do posłuszeństwa i za rządził  spłacenie 
podatków; gdy mu jednak stanowczo odmowiono, o- 
sw iadczył że* bez żadnego pobłażania, c a łą  siłą, j a ­
ka ma do dyspozycyi. zmusi ich do uległości. W  krot­
ce* zatem przyjdzie do krwawego spotkania.

(W iadom ości bieiące). W  zeszłym tygodniu wi­
dziano w  stolicy n iezw ykłą liczbę węgierskich ma­
gnatów, po większej części koryfeuszów staro-kon- 
serwacyjnege stronnictwa. 16go znaczna część ich 
w yjechała  razem do P reszburga .— M ów ią, że ksiąze 
W indischgratz jeszcze parę tygodni pozostanie w W ie­
dniu, poczem uda się do dóbr swoich w Węgrzech.

— Rząd tutejszy w szed ł  z rządem rosyjskim w u -  
k łady, celem połączenia obustronnych linij telegra­
ficznych na kilku punktach granicznych.

   „Gazetta di Z a r a “ donosi, że 11 go b. m. upa­
ł y  się’ rozpocząć działania wojenne przeciwko Z u- 
panom. Jen e ra ł  Mamula żąda wydania hersztów 
buntu i złożenia wszelkiej broni. W iększa część p rzy-  
wódzców znajduje się w  Czernogórze.

— Belgradzka gazeta podaje, że w Rosyi zaw ią­
za ło  się s towarzyszenie, w celu odbudowania i re­
stau rac ji  kościołów greckich w Serbii i Banacie, pod­
czas wojny węgierskiej zniszczonych lub zrabowa­
nych. Stowarzyszenie to, na którego czele ma stać 
księżna Leuchtenberg, w ezw ało  patryarchę, aby mu 
p rz e s ła ł  spis zniszczonych kościołów i straconych 
naczyń duchownych.

- Rumuński biskup Erdely p rzyby ł z. Groswardcin, 
dla przyłączenia się do rumuńskiej deputacyi bawiącej 
od kilku ,fni w  Wiedniu.

— Wszystkim urzędnikom wydano powtórnie po­
lecenie, a b y  interesa służbowe zawsze załatwiali 
w' przepisanym mundurze, a nigdy w ubiorze cyw ilnym.

— ; V. „ a!l0 ’ w M ołdaw ii,  zd a rzy ł  się następny 
w ypadek : ł odczas wojny węgierskiej pewien zj'il 
p r z e w o z i ł  przez mołdawską granicę znaczną ilość 
kul woskowych, które mu jako podejrzanemu odebra­
no i w magazynie wojskowym złożono: niedawno, 
z okazyi podróży objazdowej jenerała  Liiders, wspo- 
mnione kule, na wniosek pewmego oficera rozdano
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pomiędzy żołnierzy i przypadkiem, przy rozcięciu
jednej z nich odkryto korespondencją Bema z M oł­
daw ią; do kogo takowa była adresowana niewiadomo.

— Z apew niają ,  że już stanowczo uchwalono w y­
nagrodzenie mieszkańców' W iednia , poszkodowanych 
w "wypadkach października 1 8 1 8  r. Przeznaczono 
na ten cel sumę 6 5 0 ,0 0 0  z łr .  Szkody nieprzeno- 
szace 5 0 0  z łr .  mają być w' całości wynagrodzone, 
nieprzenoszące 2 0 0 0  złr. TO0/,,, a do 5 0 0 0  z łr .  4 0 (’/0. 
Pozostająca jeszcze suma 2 0 0 ,0 0 0  z łr .  ma być od­
dana n a  korzyść tych właścieli domów, którzy do­
tychczas niebyli w stanie odbudowania sie.

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE
W a r s z a w a  19 bitego. W dniu onegdajszym z po­

wodu odbytego chrztu J. C. W. W. Księcia Aleksego 
Aleksandrowicza, o godzinie l l e j  z rana, w prawo­
sławnym soborze ś. Trójcy, odprawionem zostało so­
lenne nabożeństwo, w obec urzędników tudzież w ładz  
wszelkich, tak wojskowych, jako i cywilnych.

N I E M C Y .
Ze wszystkich stron dochodzą niepokojące wieści, 

przewidywania, domysły. W ojna jest w powietrzu, 
oto zdanie polityków, dyplomatów, ludzi stanu. Ale 
gdzie, z kim, o co, na to nikt z pewnością odpowie­
dzieć nie może. Wszystkie dzienniki zajęte rozbio­
rem tych przypuszczeń; zamieszczona poniżej kores- 
pondeneya berlińska obszernie się nad tein rozwodzi, 
in}' jedno tylko moglibyśmy dodać do tych wniosków 
słowo, to jest, że w nic nie wierzemj'. Spadek pa­
pierów mogły wywołać i w y w o ła ły  zapewne nie­
pokojące wieści; a żadna z trzech kwestyi toczą­
cych się obecnie na południu, w środku i na półno­
cy *Europvr nie je s t  ilość ważna, aby mogła skłonić 
mocarstwa do puszczania się na niepewne losów wo­
jennych morza, tein bardziej, że chwilowo uciszone 
ale jeszcze  nie usuniętę zatargi wewnętrzne zanadto 
dobrze znane są gabinetom, aby w nieb nie budziły 
obawy spotkania się w krytycznym razie z nowym, 
daleko straszniejszym, bo’ wewnętrznym nieprzyja­
cielem. W szakżeż zażądany przez ministra wojny 
kredyt 18 milionów talarów, kredyt na który bez 
wątpienia Izby pruskie zezwolą, zw raca uwagę dzien­
nikarstwa i oto co w tej mierze pisze dziennik Lloyd 
„F ra n c ja  zostaje pośredniczką, chociaż nieostatecz- 
nyin sędzia ,  w ’ tej części kwestyi greckiej, która do­
tyczy wynagrodzenia pieniężnego, bo nie przyję ła  
je j  sądu Anglia w sprawie owych dwóch wysepek. 
Z daw ałoby  się, że wojenne chmury ciągną od połu-
d n ia  !>o n i e b e z p i e c z e ń s t w o  z  n i e p o r o z u m ie ń  s z w a j ­
c a r s k i c h  j e s t  d a l e k o  m niej  p r a w d o p o d o b n e .  W i e l k i e
państwa lądowe zgodziły się już  w tej mierze, a tyl­
ko brak zgody m ógłby nas niepokoić. Lecz minister 
wojny Strotha zażąd a ł  nadzwyczajnego kredytu dla 
zabezpieczenia Prus przeciw zewnętrznym i wewnę­
trznym nieprzyjaciołom. Projekt trzech królów już 
zosta ł  o tyle wykonany, że Brunszwik z a w a r ł  woj­
skową konwencją z Prusami. Minister Brunszwicki 
Schleinitz podaje godne uwagi motywa, które sk ło ­
nił}' rząd książęcy do tego ważnego kroku. Nieclij'- 
bnie oświadczenia te w świecie politycznym sprawią 
nie małe wrażenie. Je s t  " ię ce j  niż wątpliwa czyli 
w obecnych stosunkach wolno jest zawierać taką kon- 
wencyą, jaka naprzykład przyszła  :!o'skutku między 
Prusami i Brunszwikicm, ale w edług  oświadczenia 
ministra Brunszwickiego rzesza niemiecka de facto  
istnieć przestała. Dzielne wojsko J. YY. księcia Brun- 
szwiku oczekuje teraz rozkazów nic z Frankfurtu 
ale z Berlina, bo Brunszwik poznał, że nadeszła już 
chwila, w  której przeważne jego słowo rzuconym 
być musi na szalę history i, i zdecydował się z P ru ­
sami zwyciężyć lub zginąć.

Oto są  s łow a ministra Brunszwickiego: „Jeżeli o- 
becnie zawieramy tę umowę, chociaż sejm rychło ma 
być zwołany, chociaż mamy nadzieję, ze potrafi u- 
trwalić państwo związkowe, to uczyniliśmy nic tylko 
dla tego, iżbyśinj' chcieli korzystać z przywilejów 
przezeń przyznanych, ale głównie z uwagi, iż po 
ustąpieniu Saksonii i Hanoweru, które aczkolwiek li­
czą się do pierwszych za łoż jrcieli związku 26  maja, 
obecnie niechcą należeć do sejmu, nadeszła więc 
chwila, której skutków przewidzieć się nie da ani o- 
eenić w dzisiejszem politj'cznein stanowisku Lumpy 
i Niemiec, jakie przeszkody i niebezpieczeństwa g r° -  
zić moga Prusom i ich związkowym na drodze wio­
dącej do zbawienia niemieckiego narodu; a nakomec, 
iż” w  razie mogącej nastąpić wojny za równo w'ć|<- 
sze jak mniejsze niemieckie połnocne państwa tylko 
w Prusiech mogą znaleść podporę i sposobnosc bro­
nienia lub zaguby w łasnych  interesów ze spraw ą
całego narodu niemieckiego. ‘

Ju ż  pułkownik Mosle w y rzek ł  na sejmie Olden­
burskim , że sąd polubowny ściślejszego związku 
w razie gdyby Saksonia i Hanower upierały się przy 
swojej apostazyi, zmusi jc  zbrojnie do wytrwania na 
pierwotnem stanowisku. Minister Brunswicki w podo­
bnym odzywa się duchu. Widocznie Prusom zależy 
na tern, aby przybrały  groźne stanowisko i dla tego 
p. Strotha domaga się nadzwyczajnego kredytu od 
Izb ,  dla tego ministrowi swojego wazala w Brunświ- 
kn dyktuje s łowa dopiero przez nas udzielone. Cho­
ciaż p. Strotha tak wiele pieniędzy domaga s i ę , cho­

ciaż p. Schleinitz z tak rycerskiemi występuje prze­
mów}', niewierzymy wszakże w możliwość wojnv mię­
dzy niemieckiemi państwami, aczkolwiek przekonani 
jesteśmj', że wkroczenie wojsk nieprzyjacielskich do 
Saksonii i Hanoweru stałoby się jej hasłem. Roz­
w ażą  dobrze zanim się ze rw ą  na g w a łt  podobnj', 
g w a ł t ,  którego następności człowiek obrachować nie 
może, ale napastnikom pewno nieprzyniesie korzyści. 
To tylko pew na, że jeśli minister żąda pieniędzj-. 
Izba mu nieodmówi. Z  wielkim kosztem Prusy  w j -  
stawią na stopę wojenną część w ojska ,  a sąsiednie
mocarstwa będą do tegoż samego zmuszone. Nikogo
niczdziwi, jeśli ogromna siła  zgromadzona obecnie
w Polsoe, nowemi oddziałami zwiększoną będzie,
jeśli pułki austryackie otrzymają rozkaz marszn do 
Czech i Yoralbergu, jeśli wreszcie inne niemieckie 
państwa podobnyehże jak Prusy  chw ycą się środ­
ków. Demonstracj a wymierzona przez Prusj ' na kon- 
fereneye munichskie, jest za kosztowna i nieokazuje 
bynajmniej umiarkowania i rozw ag i, jakichby w  dzi­
siejszych okolicznościach gabinetowi pruskiemu ży ­
czyć należało. Niebezpieczna to igraszka w j c i ą -  
gać szablę z pochwy dla niczego innego, jak tylko 
dla pozyskania oklasków. Szalony pomysł rąbać 
krzyżow ą sztuką w powietrzu. Jedynie tylko zgouą 
i pokojem, spokojnem przełożeniem i spokojną nego- 
cyaej 'a ,  przeświadczeniem ogromnej odpowiedzialno­
ści i uczuciem miłości ojczyzny, jedynie tylko po­
wtarzamy, temi bodźcami powodując się, można przyjść 
do porównania między dwoma wielkiemi mocarstwa­
mi w Niemczech/4

B erlin  18 lutego. S łychać ,  że w końcu tego ty­
godnia, król ma zamiar osobiście zanikać mową tro­
nową posiedzenia sejmowe. Zapew niają  również, że. 
sejm erfurcki zajmie się natychmiast przeglądem kon- 
stytucyi, który ma być ukończony do dnia 2 6  maja. 
Rada zawiadowcza kilka tjdko w tym względzie ma 
przedłożyć projektów. M ów ią ,  że Anglia unikając 
szkody, jakąby jej w łasny handel poniósł, w razie ,  
gdyby negoej acyc z Danią rozpoczętemi nie zostały , 
ma zamiar zabronić Danii blokowenia portów Bałtyc­
kich. Przedwczoraj wieczór deputacja  szleswicka 
miała audyencyą u króla.

Ciekawem zapewne będzie dla naszych czj telników 
sprawozdanie z dochodów kolej zelaznj'ch w Prusiech. 
Dochód z kolei K o l o ń s k o -  Mindeńskiej wyniesie4 V2 %  
i oprócz tego 1 0 0 ,0 0 0  talarów ma pozostać p rze-  
w y ż k i .  Kolej górnoszląska ma przynieść 5 y a °/o ber­
l i ń s k o  -  hamburska 5  ‘/a  %  , oszczędność dysseldorf- 
s k o  -  e r b e l f e l d s k i e j  w y n i e s i e  . 5 8 , 0 0 0  t a l .  i jirocentu
4 ' /o % .  Anhaltska 4% • Szczecińska 5°/0.

Berlin  19 lut. W  kwestyi szleswickiej rząd przez 
pana Lsedom z ło ż y ł  komunikacje właściw ej komisji 
Izby II. Kwestya nie pójdzie dalej, ale zała tw ioną 
będzie oświadczeniem prezesa Izby II, bo posiedzenie 
2 6  jes t  ostateczne. Na ostatnią więc godzinę zgroma­
dzają się najważniejsze sp raw y ,  tak , że Izba nie 
będzie miała dość czasu do ich rozważenia, a rząd 
umocowany do załatwienia bieżących kwestyj tem- 
czasowemi rozporządzeniami, już  d a ł  się s łyszeć , że 
na żadne przedłużenie nie zezwoli.

Aczkolwiek wszystko przybiera tutaj pozór w ojen- 
nj’, a g iełda okazuje najżyw szą niespokojność, to 
wszakże według  zdania najcelniejszj'Ch polityków o 
wojnie niema co myśleć. Przyjdzie zapewne do wal­
ki dyplomatycznej. Gabinety próbować będą co się 
na tej drodze zręcznością lub groźbami da wyjednać, 
ale przywołania owej ultim a ratio nie zachodzi ża ­
dna obawa. Owe wielkie uzbrojenia zwrócone sa  ra ­
czej przeciwko wewnętrznym nieprzyjaciołom o któ- 
rych chodzą wieści, że w ciągłych znajduje się sto­
sunkach z socyalistaini yve Francji .  Przeciwko tym 
wszj'stkie rządj' zgadzają się na jednakie środki, a 
nawet Rzplta (rancuzka wspólnie z innemi postępuje.

B e r l i n  1!) lutego. W o jn a  albo pokój? pytanie to g łów nie  w*ej 
chwili  za jm uje  publiczność i dzienniki. W o jn a  przeciw komu i z kim? 
W s z y s tk ie  kw es tye  sporu,  które rew olucya  na różnych punktach 
Europy w y w o ła ła ,  dyplomacya albo ju ż  z a ł a tw i ł a ,  albo ma nadzic 
ję  za ła tw ić .  Czyż k w es tye  s z w a j c a r s k ą ,  d u ń sk a ,  g r e c k ą ,  tylko 
miecz mógłby z a ła tw ić ?  Istotnie dopóki Palmerston  t r z y m a  s te r  
m inisterstw a sp raw  zag ran icznych  w Anglii, zdaje sie, że kontynent 
E uropy  nie może liczyć na pokój. Dania s k ł a n ia ła  sie już do po­
koju; dziś. j a k  tw ierdzy,  z poduszczcnia Anglii, nie chce t rak tow ać  
na podstawie rozejmu zaw a rtego  z P russami,  i zada  r e s t j ’tucyi da­
wnych s tosunków „in in teg rum .M P rzed łużen ie  zaw ieszenia broni 
odrzucone i t rak tow an ie  o pokój zerwane.  Ministeryum pruskie r a -  
dai miastom nadm orsk im ,  aby na wiosnę w  wielkie handlowce s p e -  
kulacyc sie nic w d a w a ły  (T).  a  jeśli  chcą, czyn i ły  to po zabezpie­
czeniu sie poprzednicin w A n g l i i ! — S z w a jc a ry a  sk łonny  b y ła ,  uledz 
naleganiom dw orów  północnych popieranych przez h r a n c y ą ,  j w y ­
dalić wychodźców politycznych; dziś. na rade  Palm erstona ,  chce 
dopełnić tego tylko w arunkowo, o ile to z ludzkością,  z honorem i 
n iepodległością  jej  zgadzać  sie bedzie: G r e c j a .  Palmerston  nie
przjTj ą ł  pośrednic twa F r a n c j i ,  o ś w ia d e z j ł  sic t j lk o  za  przyjęciem 
dobrych u s łu g !  W y s ła n i  do P e te rsbu rga  i P a r j ż a  posłowie g recc j '  
znajdaż p ro te k c ją  u w spółgarantów ex js tency i  greckiej, m a te ry a l -  
nie zawieszonej? G r e c j a  m jes tże  upatrzoną dla Anglii zdobyczą, na 
przypadek, gdyby kw es ty a  ory c n ta ln a , to je s t  tu recka ,  m ia ła  w reszc ie  
przy jść  do rozstrzyg">cnia 1 skończyć się podziałem państwa o lto-  
mańskiego? Opanowanie półw yspu  greckiego, którem Anglia  grozi,  
nie m ia łożby  raczćj być walutą  za  opanowanie przoz B o s s y ą  ks ię s tw
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n a d d u n a j s k i c h ,  an iżel i  z a  w y n a g ro d z e n ie  b a g a t e ln e j  p r e t e n s y i  m il iona  
d r a c h m ó w ?  D v p lo m a e v a  n a z y w a  P a lm e r s to n a  p o d ż e g a c z e m ,  b u r z y ­
cie lem, a w a n tu r n ik i e m .  T y m c z a s e m  m in i s te r  an g ie l sk i  w a l c z y  t y l ­
k o  t a  s a m a ,  co inni  b ron ią ,  i daje  uczuć  tw o r z ą c e j  s ię  p r z e c i w  du ­
m n e m u  A lb ionow i  k o a l ic y i  e u ro p e j sk i e j ,  ze  s ic  boju nie  l ę k a .  D y -  
p lo m a c y a  c h c i a ł a b y  z w a l i ć  z u c h w a ł e  m in i s t e r s tw o  W i g ó w ,  a le  w i ­
d ać  z o b rad  p a r l a m e n tu  i opinii d z ie n n ik ó w ,  że  m a ł o  m a  k u  te m u  
w i d o k ó w .  A n g l ia  w ic  to  dobrze ,  że  r z ą d y  e u ro p e j s k i e ,  m im o k o l o -  
s a l n y c h  a r m i j , t r z y m a n y c h  n a  s top ie  w o j e n n e j ,  s t o j ą  na  w u lk a n ie  
r e w o lu c y j  w e w n ę t r z n y c h ,  k tó r e  j e  s a m e  w  r a z i e  w y b u c h u  p o c h ło ­
n ą ć ,  w  r a z i e  p r z e d łu ż a j ą c e g o  sic  z b y tn ie  z b ro jn e g o  p oko ju  do b a n ­
k r u c t w a  p r z y w i e ś ć  m ogą .  Z a c h o d n ia  E u r o p a  le ż y  u s tóp  R o s s y i ,  
k o n ty n e n t  E u r o p y  u s tóp  A ngli i .  A n g l i a  t r z y m a  dz iś  w  r e k u  w a g e  
w o j n y  i poko ju  w  E u r o p ie .  M ożnaż  p rz e w id z i e ć ,  j a k i  k i e r u n e k  r z e ­
c z y  w e z m ą ? . .  K ie ru n e k  t r u d n y  do p r z e w id z e n ia  wr epoce ,  k t ó r a  g o ­
tu je  w o jn ę  w s z y s tk i c h  p r z e c i w  w s z y s t k i m , a le  nie  t ru d n o  p r z e w i ­
dz ieć ,  że  s ta n  o becny  u t r z y m a ć  s ic  nie  może .  R zą d  tu t e j s z y  czyni  
n i e s ł y c h a n e  m i l i t a rn e  p r z y g o t o w a n i a ,  a b y  n a  k a ż d y  w y p a d e k  b y ł  
p rz y g o to w a n y m .  W o j n a  s t a ł a  s ie  d la  n iego  p o t r z e b ą — p o t r z e b ą  
z powodów' pol i tyki  w e w n ę t r z n e j .  A r m i a  d z i s i e j s z a  p r u s k a  s k ł a ­
d a  się  z s t a r e g o  ż o łn i e r z a ,  t r z y m a n e g o  pod b ro n ią  n a d  c za s  p r a w e m  

p r z e p i s a n y .  W  r a z i e  p e w n eg o  poko ju ,  a r m i a  t a  m u s i a ł a b y  b y ć  r o z ­
p u s z c z o n a ,  a z a s tą p io n a  m ło d y m  p oborem .  Kto  z g a d n ą ć  m oże ,  j a ­
k ie  ż y w i o ł y  po l i ty cz n y ch  opini j ż o ł n i e r z  n o w o  z a c i e ż n y  p rz y n ie ś ć b y  

m ó g ł  z sobą?  M o żn a żb y  n a  w ie r n o ś ć  j e g o  t a k  r a c h o w a ć ,  j a k  na 
d z i s i e j s z ą  f iz yczn ie  i m ora ln ie  w y t r e s o w a n ą  a r m i ą ?  B ez  w o jn y  z a ­
b ra k n ie  n o w y c h  p o ży cz ek ,  lud  wr c z a s ie  pokoju  p r z y w y k n i e  do s w o ­
bód k o n s ty tu c y jn y c h ,  ś w i e ż y c h  dz iś  d la  n iego,  a  z w z r a s t a j ą c ć m  o -  
św iecon iem  s ie  uzdoln i  s ię  do e n e r g ic z n ie j s z e j  ich ob ro n y .  R z ą d  l ę ­
k a  s ie  te j o ś w i a ty .  J u ż  dz iś  w ięźn io w ie  po l i tyczn i  w sz ę d z ie  b y w a -  
j a  p r z e z  s a d y  p r z y s i ę g ł y c h  u w a ln ian i .  W  w o jn ie  t y lk o  w id z i  r z ą d  
s w o je  zbaw ie n ie .  A le  przeciw' k o m u ?  I tu ta j  p o t r z e b a  r z ą d o w i  u -  
l i c z n y c h  tu m u l tó w .  A le  s t r o n n ic tw a  a n t y r z ą d o w e ,  s u r o w o  t a k o w e  
o d r a d z a j ą .  Pozaw  c z o r a j  m in i s te r  M anteuffel  z a p o w i e d z i a ł  wr Izbic  
H e j .  że  n a  6 t y  kw ie tn ia  g o tu je  s ię  w y b u c h  r e w o lu c y jn y  w  W r o ­
c ł a w i u ,  M ag d e b u rg u ,  że  n a cz e ln ic y  s p rz y s i ę ż e n i a ,  k t ó r z y  m u s ą  z n a ­
jo m i ,  g r o ż ą  j e m u  s a m e m u  ś m ie rc i ą !  Bicdn}'  m in i s t e r !  I z b a  s ię  r o z -  
ś m i a ł a .  D zienniczki  s a t y r y c z n e  p o c h w y c i ł y  z a s t r a s z a j ą c e  o d k ry c ie  
i u c z y n i ł y  p rzedm io tem  p o c ie s z n y c h  k a r y k a t u r .  P o s t r a c h  , w y w i e ­
s z o n y  n a  d e p u to w a n y c h ,  a b y  p rzed  r o z w ią z a n ie m  s e jm u  zn ieś l i  i 
p r a w o  s t o w a r z y s z e ń ’i w olność  d r u k u ,  nie d o p is a ł ,  la b a  s ię  d a sa ,  
że  r* a d  n a  s am  koniec  se jm u  w y s t ę p u je  * n a jw a ż n ie j s z e m i  o r g a n , -  
eznem i p r a w a m i  i k a ż e  u c h w a la ć  j e  r y c z a ł t e m ,  g r o ż ą c  o k t r o j o w a -  
„ i rm  Izba  b i u r o k r a t y c z n a !  t a k  da leko  c i a ło  n a j c i e r p l i w s i ,  j a k i e  
k i e d y  b y ło  na  ś w i e c i e . d o p r o w a d z i ł a  o z u c h w a lo n a  pow odzen iem  
po l i ty k a  z b a w c z y c h  c z y n ó w ,  że  w r e s z c i e  s a m o  w z d r y g a  s ię  p rze d  

w s z e lk ić m  d a l sz e m  z b aw ian ie m .  Cóż m ów ić  o n a ro d z ie !  Z a d a n e  

p rz e z  m in i s t e r s tw o  n a d z w y c z a j n e  fu n d u s z e  n a  p o t r z e b y  w o je n n e ,  

w y n o s z ą c e  18  m il ionów z a p e w n e  Izby  u c h w a lą ,  a le  będz ie  to  u c h w a ­

ł a  w ed le  z a s a d y  „ l a  b o u rs e  ott la  v io .“
S z l t i l g a r d  i  ~t l u t e g o .  R o z c h o d z i  s i c  t u t i l j  w i e ś ć ,  

z e  w  r a z i e  w y b o r ó w  d e m o k r a t y c z n y c h ,  w o j s k a  a u -  
s t r y j a c k i e  b e ż  p o p r z e d n i e g o  z a p y t a n i a  r z ą d u  m a j ą  
w k r o c z y ć  « T W i r t e m b e r g s k i c .  p o w i a d a j ą  t a k ż e ,  z e  to  
n i e j e s t  d z i e ł e m  u m o w y ,  i ż e  n a d e s z ł a  w i a d o m o ś ć  

p r z e r a z i ł a  n a j w y ż s z y c h  p o l i t y
W I E L K I E  K S I Ę S T W O  P O Z N A Ń S K I E .

r,- „ ' I  D on ios łem  w a m .  ze  w e d ł u g  w s z e lk ie g o  P o z n a ń  18 lu tego .  ( R o r . J  Ilonio
"  . . .  , . . . .  „  n io sek  kom tsy i  do ocen ien ia  p ro p o z y c jo  m i -

p ra w d o p o d o b ie n s tH », , . . . .
1 . 1 „  ^  s |(. i n te r e s ó w  h s .  F o z n a n s k ie g o  w y s a d z o n e j ,  me
n i s t e r j a l n e j  t j  . ,  j em s je n a  w ia ro g o d n y c h  ź r ó d ł a c h ,  z k t ó r y c h  
będzie  p r z j ’j e ty .  ’’P1 ’ ,, '

. •„ . . . j  k o ro n a ,  ani m i n i s t e r j u m  r o z d z i a łu  na sz e j  p r o -
w i e d z i a ł e m ,  zc  , „ , ,

. t r z y  p r z j  l e g łe ,  w c a le  sobie  m e  z j  e zy .  co w ię k s z a .w in c y i  pom ię dz j  - '  J .................................. . *
• . „ „ M a n te u f f e l  w y r a ź n i e  o ś w i a d c z y ł ,  j a k o  pan  P u t t k a m m c r  

z e  p. m in i s te r  " . . .. ,
s e k r e t a r z  niin 's (c r -v l ' a u to r  b r o s z u r j -, o k tó re j  w a m  dość  o b s ze rn ie

i s a ł e m  noszące j  t y t u ł :  „ F i n i s  P o lo n ia e “ z u p e ł n ą  o t r z y m a ł  od m i -  
n i s te ry i  n a g an ę  z a  p o s taw ie n ie  opinii s w o je j  an ih i lac jo j  p r o w i n c j o ­
n a ln a  n a sz eg o  K s i ę s tw a  n a  celu  m a ją c e j ,  w  św ie t l e  m in is te ry a ln e in .  
C z y l i  t a k  is to tn ie  b y ł o ,  to j e s t ,  c z j '  op in ia  p a n a  P u t t k a m e r a  nie  
b y ł a  n ig d y  opin ią  m i n i s t e r j a l n ą ,  lub cz y  późnie j  dopiero  s e k r e t a r z  
p r z e z  p an a  m in i s t ra  z a p a r t y m  z o s t a ł , t ru d n o b y  b y ł o  r o z s t r z y g n ą ć .  
Dość  na  tern. że  j a k  j u ż  z g a z e t  w iec ie  n a  dniu  13 b. m. w  w ie ­
c z ó r  p r z y s z ł a  pod r o z p r a w ę  k w e s t y a  p o z n a ń s k a  w  Izb ie  H e j .  i to 
j a k  wiecie  t a k ż e  w  n ieobecnośc i  P o la k ó w .  K o m is y a ,  j a k  w iad o m o ,  
p r z y s t a w a ł a  na  p r o p o z y c j ą  m i n i s t e r y i , a b y  w  ra z i e  d a n y m  m o g ło  
m i n i s t e r j u m  c a ł e  K s i ę s tw o  do N iem iec  p r z y ł ą c z y ć ,  a le  d a w a ł a  
to pozw olen ie  pod w a r u n k ie m  ro z d z ie le n ia  p ro w in c y i  m ie d z j - s ą s i e ­
dnie.  Ż a d e n  g ł o s  polski podn ie ść  w  ob ron ie  s ię  nie  m ó g ł —  i w r a ­
żen ie  tego  w y p a d k u  d osyć  j e s t  podobnem  do p c h n ię c ia  p u g in a łp m  
7 t y j u  D z iw nem  w s z a k ż e  z rz ą d z e n ie m  losu ,  p o w s t a ł  w  ob ron ie  n a ­

s ze j  pan Manteuffel ,  p r a w d a ,  ż e  w s w y m  sposob ie .  O ś w i a d c z y ł  się 
sec iw  d e m a r k a c y i ,  p rz ec iw  p o d z m ł o w , ,  m ó w i ł  n a w e t  z a  n a r o d o -  

k t ó r a  w e d ł u g  niego k on iec zn ie  od Niemiec  w in n a  d o s ta ć
prz
w ościa
n a l e i . e e  j e j  s ie  ręko jm ię .  W e d ł u g  p a n a  m in i s t r a  n a le że ć  m a m y  do 
—  .” . • rodow ość  — szc zegó ln ie jsz y '  sposób  w y ™ :-  —

I M  > S A C H O I I I  ł  c r i u n  I I ,  ] • , ,

T h a t s a c h e )  dz iś  z a l ed w ie  p o s łu ż y ć  m o g ła  z dan iem  te g o ż  s a m e g o  p. 
m in i s t r a  n a  w y z n a c z e n i e  o k r ę g ó w  w y b o rc zy ch .^  N ie d aw n o  „ a r o d o -

N iem iec ,  a b \ r m ieć  n a r — ■ .
s p ra w i e d l i w o ś c i .  C ie k aw e  m o ż n a b y  z rob,  c z e s t a w i e n i e p r z e c i w i e ń s t w  
m in i s t e r y a ln y c h ,  do k tó r y c h  d a ł a  powod n a s z a  p r o w i n c j a .  N ie d a ­
w n o  s ł y s z e l i ś m y  s ł o w a ,  że  lin ia  d e m a r k a c y jn a  j e s t  f a k t e m  (e!

* Jtni.fi m o g ła  zdam t
N iedaw

w o ś ć  k s i ę s t w a  ż a d n y c h  p r a w  n ic  m ia ła ,  póżnićj m i a ł a  j e  w  j a k i m ś
a r t y k u l e  p ro je k tu  k o n s ty tu c y i  d la  p rzyszłych N.cm .ec  dz is  m a m y  n a l e ­

ż eć  do N iemiec,  aby' r ę k o jm ię  o t r z y m a ć  p r a "  11,1 ̂  am
, . ’ , 0 c . . . , „ . . „ . . r h  B adz  co bądz,  r e -j e d n a k  z d an iem  te g o ż  p a n a  m in i s t r a  n a t t z ą e j „  . . .

z u l t a t  o b ro n y  m in i s te ry a ln e j ,  nie  j e s t  n a jg o r s z y .
z o s t a ł  p rze z  I z b y  o d rz u c o n y ,  a  pozw olen ie  jed y n ie  na

„ . . . . .  „ Tzlie udz ie lone  „ K e -
c a ł k o w i t e g o  p r z y ł ą c z e n i a  m in i s t e r s tw u  p rzez  Wgtc
f o r in a “  B e r l i ń s k a  z i ł  b. m. z a w i e r a  w  tej m ie rze  a i t j  u v |
n y  d o s y ć  c i e k a w y .  P o c z y n a  od z a p r z e c z a n ia  nam " szc  m i  p t a «
z p r z e s z ł o ś c i , — a l o d i a  t eg o ,  a b y  potem o g ło s ić  min is te ry  urn o u  on

W n i o s e k  k o m i s j i  
e w en tu a ln o ś ć

c ą  p r a w  n a ro d o w o śc i .  N ie k o n s e k w e n e y a  i tu  u d e r z a j ą c a  , d o s y ć  
p y t a n i a :  w j a k i ć h ż e  to  p r a w  ob ro n ie  s t a j e  m in i s t e r y u m ,  s k o r o  t y c h  
p r a w  n i e m a  z p r z e s z ło ś c i  n a ro d o w o ś ć  P o l s k a ?  P rzy p o m n ieć  t rudno ,  
a b y  j e  b y ł a  od r .  1 8 1 8  w  u m y ś le  m in i s t e r y u m  z d o b y ła .  P r a w d a ,  
że  „ R e f o r m a "  t ł u m a c z y  s ie  da le j ,  m ó w ią c ,  że  p r a w a  te  o ty le  t y l ­
ko  b ron ić  m in i s te ry u m  z a m y ś la ,  o ile  z i n t e r e s e m  p a ń s t w a  z g o d z ić  
s ię  m ogą .  W i ę c  p r a w a  te  n ie  s ą  k o n ie c z n ie  p r a w a m i  n a r o d o w o ś c i  
p o l s k ić j ,  a le  p r a w a m i  w  in t e re s i e  P r u s s  b ę d ace m i ,  i w  ty m  sposob ie  
p o jm u je m y  ł a t w i e j  obronę .  A r t y k u ł  k o ń c z y  s ię  szum nem i,  a  d ł u ż -  
sze m i  j e s z c z e  f r a z e s a m i ,  w  k t ó r y c h  z n a l e s ć  m a m y  poc iechę ,  a  to 
n a s t ę p n ą :  w y n a g r o d z e n i e  n a s z e j  p r z e s z ł o ś c i  c ze rp a ć  m a m y  w  z a ­
s z c z y c i e  n a le że n ia  do w ie lk ic h  N ie m ie c !  T u  is to tn ie  j u ż  r o z s t r z j Tg -  
n a ć  się  nie  da ,  co w  is toc ie  p rz e w  a ż a ,  czy  k rw  aw a  i ro n ia ,  c z j '  n a ­
iw n o ś ć  d z ie n n ik a  p o d z iw ia ją c e g o  p a n a  m in i s t ra ,  j a k o  o jca  w i e l k i e g o  
d z ie ła .  D z ie ł e m  z a ś  tern m a  bjm, j a k  w ie c i e :  de r  e n g e r e  B und .

Co do n a s ,  w e  w s z y s t k i c h  t y c h  so f izm a ch  i w y k r ę t a c h  w s p a n i a ­
ł o m y ś l n y c h  j e d n ą  r z e c z  ty lk o  w id z im y ,  tj : s t a t u s  quo.  S m u t n ą  to 
z a i s t e  r z e c z ą  a le  p r a w d z iw ą ,  p r z e d łu ż e n ie  s t a t u s  quo w  n a s z e j  p r o ­
w i n c j i  n a j l e p s z y m  j e s t  j e s z c z e  d la  n a s  w y p a d k iem .  W .  K sięs tw o  
P o z n a ń s k ie  j e s t  dz iś  t a k  j a k  b y ło ,  i tak ,  z d a j e  s ię  b ędz ie ,  c h o c i a ż b y  
naw e t  w y p a d ł a  t a  o k o l ic z n o ść ,  że  E r f u r t  j e ż e l i  do jdz ie  do j ak ó w  ego 
r e z u l t a tu ,  c a ł e  K s i ę s tw o  do N iem iec  wciel i .  J u ż  p r z e s z ł o g o  roku  
p i s a ł e m  do w a s  ■ o S to s u n k u  n a s z y m  do N iemiec.  F a k ty c z n i e  j a k o  
p r o w i n c j a  p r u s k a  z a w s z e  n a le że l i ś m y  do R z e s z y .  Należe liśmy ' do 
Z a l lv c r e in  i ż a d n y c h  p r a w  c x c e p c y o n a ln j c h  o g r a n ic z a j ą c y c h  s w o b o ­
d y  n iem ieck ie  w  na sz e j  p ro w in c y i ,  lub t e ż  n a s  P o la k o w  w  N iem ­
cz e c h  nie  b y ło .  J eż e l i  E r f u r t  n o w e  p o ło ż j '  d la  N iem iec  z a s a d j '  o r ­
g a n iz a c y jn e  c zy to  po l i tyczne  c z j r s o c j ’a lne ,  te  nie z aw odn ie  w  k a żd y m  
p r z y p a d k u  P r u s y  i na  na s  r o z c i ą g n ą .  T a k ie  j e s t  p o ło ż e n ie  r z e c z j '  
f a k t y c z n e  i ko le j  n ieu ch ro n n a .  Co z a ś  do s t a n o w i s k a  p r a w n e g o ,  t e ­
go p r z y j ą ć  nie  m o ż e m y  b a r d z i e j  od E r f u r t u , a  n iż e l i śm y  go od 
F r a n k f u r t u  p r z y j e ' i .  P r a w a  n a s z e  z a w a r o w a n e  t r a k t a t a m i  inoc j ' s w o ­
je j  u t r a c i ć  nie m o g ą  p rz e z  s e jm y ,  p a r l a m e n t a  i d e k l a m a c y e  a d w o ­
katów';  i cokoUviek  z a d e k r e t o w a n e m  b ę d z i e ,  z a w s z e  W .  K s i ę s tw o  
P o z n a ń s k ie  z o s ‘at:ic p r o w i n c j ą  d a w n e j  P o ls k i  pod d o m i n a c j ą  k r ó l a  
p ru s k ie g o  b e d ac a  na  m o cy  t r a k t a t u  z r  1815.

F R A N C Y  A.
P a r y ż  l ( i  lutego. [ D z i s i e j s z e  posiedzen ie  p ra teo -  

daieczeyo Z g ro m a d ze n ia ) .  /  porządku dziennego na­
stępują obrady nad projektem pana Nadaud, M o r e l l e t  
i innych dotyczącym robót publicznych. P. Morellet 
stara się odeprzeć zarzuty uczynione wczoraj wnio-  
skowi przez p. Fauclier. ‘ P . Rineau minister robot 
publicznych, w  imieniu rządu odpiera nietylko arty­
kuły propozycji,  ale i wnioski poczynione przez ko-  
missyą. P. Brescier członek komissyi, popiera jej 
wnioski i dziwi s ię ,  że p. Leon Faucher jako spra­
w ozd aw ca , nie utrzymywał zdania komissyi. P . Fau­
cher dow odzi, że  chociaż mianowany sprawozdawcą,  
miał słuszne prawo wyjawienia w łasnej opinii, 
która jest  zgodna z widokami rządu. Wniosek po-
wyższy o d r z u c o n y  większością 308  głosów p r z e c i w
a 0 9 .

Następują interpellacye p. Pascal Duprat względem  
utwprzenia nowych komend wojskowych.

P. Pascal Duprat. „Przed 4ma dniami dziennik u-  
rzędowy Rzpltej o g ło s i ł  dekret w ła d zy  wykonawczej,  
burzący moim zdaniem dotychczasowy system hie­
rarchiczny w ła d zy  wojskowej. Dekret ten , wielką  
część Francyi wschodniej i zachodniej, jak niemniej 
ca łe  niemal południe oddaje potl w ła d z ę  trzech j e ­
nerałów. Rozporządzenie to wydaje mi się bardzo 
w ażn e , dla tego też poruszyło opinią publiczną. Nie 
chcę powiększać niespokojności, nie chcę jej też u- 
k ry w a ć ,  wstępując na tę trybunę uczyniłem zadość  
g łosow i publicznemu. Z  kwestyi tej, nie robię k w e -  
styi stronniczej, bo ona jest za ważna i za nadto do­
tyka g łów nych  i zasadniczych instytucyj, aby miała  
do jakiegokolwiekbądż stronnictwa w yłącznie  należeć. 
Ona obchodzi w szystk ich , p ra w ą  i  lew ą  ,jednem s ło ­
wem wszystkich obywateli, którzy chcą bronić insty-  
lucjj publicznych, a uchronić Francją  od nowych re­
wolucyj. Zapomnę i proszę, ażeby Zgromadzenie ra­
czy ło  zapomnieć że  siedzę na ław kach  ostatniej le­
w e j ,  samo tylko nawyknienie mogłoby w  g łos ie  moim 
coś podobnego objawić. Dekret lJigo lutego, dotyka 
zasady konstytucyjnej. Rząd nie miał prawa zmie­
niać własnowolnie podziału wojskowego w e  Francyi. 
Prawo postanowiło d yw izye ,  i za dawnej Rzpltej pra­
wo j e  tylko zmieniało. Później , gdy senat z rąk s w o ­
ich w ypuśc ił  w ła d z ę ,  cesarz arbitralnie zmieniał owe  
d y w izy e ,  restauracya poszła za jego  przykładem, a 
podobnież rząd lipcowjr. Lecz z rządem tymczaso­
wym wróciła  się legalna droga, i talią jest  w  krót­
kich s łow ach  wypowiedziana historya* onej sprawy. 
Z  czego w ynika, że jedno tjdko prawo może zmie­
niać dyw izye wojskowe. Wiem o tern, że  u s ł j s z ę  
zarzuty czerpane z historyi restauracyi i rządu lip­
cowego. Z a  restauracji , książę Raguzy miał naczel­
ną w ła d z ę  wojskową, za Ludwika Filipa widzieliśmy 
coś podobnego z księciem Dalmacyi, ale to by ły  fa-  
kta wyjątkowe. W  obec niebezpieczeństwa tworzono  
w ła d ze  nadzwyczajne, mające na celu obronę spo łe­
czeństw a, ale to nigdy niebył system powszechny, 
któryby ogarniał Francją  szeregiem bagnetów, dla 
lego też przykłady, jakieby mi zacytowano , nie mają

„Rozporządzenie iH  lutego mimo waszej wiedzy, 
mimo w ła d zy  naczelnej, mimo odpowiedzialności pra- 
" n.eJ , tworzy potężne okręgi w ojsk ow e , które obej­
mują kraj ze wszystkich stron i mogą utrudniać ruch

machiny rządowej. W  oczach w szystkich  ludzi roz 
sądnych i dobrej w ia i j ,  dekret ten jest nieprawnjm 
Lecz obok kwestj'i nieprawnosci, je s t  jeszcze  inna wa  
żniejsza, co mogło skłonić rząd do chwycenia się 
tak nadzwyczajnego środka: jaka była  tego potrzeba
i jakie niebezpieczeństwo grozi krajowi. W iem  o tern, 

................................... ta nie podobają się  w ła d zy
ltinirii i n i p n n L ’ni/> •* '

że  niektóre departamenta . . . . . . . .   . ,
że  niektóre prowincje mogą ją  niepokoić, pojmuję! 
że  dniem przed clekcyą rząd pragnie oddać —  te d e-  
partamenta pod nadzór w ładzy  w ojskow ej, lecz aza­
liż też same okolice nie w ysła łj '  tutaj ludzi n a leźą -  
cj7ch do partji umiarkowanej, wetujących z w iększo­
ścią. (Tu mówca wylicza departamenta z których w y ­
brano pp. Montalemberta , jenerała Barraguajr d H il-  
liers, a które mimo to objęte są  nowem rozporządze­
niem. Nie możecie więc utrzymywać jakoby duch nie­
spokojny' w  tych prowincjach miał w as upoważnić  
do tego rodzaju dekretów. Jakiż w ięc  inny jest po­
wód? W  tym to w łaśn ie  w zględzie  chciałbym abyr 
Zgromadzenie mnie upoważniło do wytłomaczenia się 
z zupełną szczerością. Azaliż podadzą za przyczy-  
nę niedostateczność naszych instytucyj osłabiających  
w ła d z ę ,  ale raz zapuściwszy się na tę drogę, czyż  
ludzie stojący u steru w ła d zy  nie będą chcieli środ­
kami wojskowemi znaleść w armii pomoc, jakiej nie 
znaleźli w administracji cywilnej prefektów i merów. 
(S zm er) .  Jesllo  tylko przypuszczenie. (Oznaki nie­
cierpliwości). Ale to przypuszczenie jeżeli Zgroma­
dzenie nie zwróci uwragi,  może się stać niebezpie­
czną rzeczywistością. (Co za myśl!). Prezes. To jest  
osobiste pańskie przekonanie. ( Oklaski).

P. Pascal Duprat mówiąc dalej i wspierając przy-  
toczone domysły, utrzymuje iż prezydent Rzpltej ko­
lejnie od w o ły  w a ł  się do wszystkich stronnictw, dla  
utworzenia potęgi osobistej, lila z jed nan ia  sob ie  ro­
botników' czyn ił  w n io sk i  im p r z y c h y ln e ,  dla zjedno­
czenia sobie duchowieństwa n a k a z a ł  wyprawę rzym­
ską, dla n a k ło n ien ia  armii podał projekt zw iększenia  
ż o łd u  o HO ceni.

P. Segur d’Aguesseau. „To co pan mów isz nie jest 
interpelacja., lecz aktem oskarżenia.“

P. Duprat. „Pod imieniem sw'ojego strj'ja cesarza  
Napoleona prezydent każe w yd aw ać dziennik, któ- 
rego głównem zadaniem jest oczerniać większość Z gro­
madzenia, obwiniać ją  o nieczynność, gdjr rzeczy­
wiście sam tylko rząd nic nie robi. Niech Zgroma­
dzenie raczy sobie przypomnieć, że ów dziennik o-  
skarżał j e ,  iż w  papierach swoich dusi projekta po­
dane przez rząd, a których rzeczywiście  je szcze  nie 
uczyniono, albo dopiero przesłano radzie stanu. Nie  
dość na tern, azaliż dziennik Xapoleon  nie pow iedział  
p u b l i c z n ie , ż e  p r e z j t ie n t  w edle-  o k o l ic zn o śc i  b ę d z ie  
m u s ia ł  w y b ie r a ć  m ię d z y  c h w y c e n ie m  s ię  d rog i W a ­
sh in g ton a  albo leż . . .  ( c ł o ń e k  le w e j . . .  c e s a r z a  S o lo u q u e ) .

P. Rineau. „M uszę  przypomnieć reprezentantowi, 
że nikt niemoże wyjmować się zpod praw przyzwoi­
tości, kiedy rzecz toczy się  o dwie naczelne w ład ze .  
(Oklaski).

P. P. Duprat. ( Wśród szmeru). „Niechcę, aby mi 
ktokolwiek daw ał lekcye grzeczności, a że  s ło w a  
które się w ymknęły p. ńiinistrowi oświecenia, m og ły ­
by obudzić podejrzenie, jakobym przekroczył grani­
ce przyzwoitości, żądam więc, aby p. minister się 
w y t ł u m a c z y ł .

P. Parieu m. oświećenia. „Przepraszam , nie utrzy­
m yw ałem , jak pan sąd z isz ,  aby s ło w a  pańskie s z ły  
z tego samego źródła co i s ło w a  przerjwvajacego, 
lecz wyrzekłem (jłko, że  trzeba szanow ać dwie na­
czelne w ładze  państwa, z w ła szcza ,  gdy mają jedna­
ki początek.

P. Pascal Duprat ponawia swoje przypuszczenia,  
utrzymując, izbjr można mniemać, ze prezj'dent 
wr zbrodniczych zamiarach w y d a ł  to rozporządzenie.

P. Parieu. „Idziesz p. drogą krętą, a powinienbyś
i ś ć  p r o s t a .  , ,

P. Pascal Duprat. „M yślę , ze idę prostszą, aniżeli 
p. minister, który od niejakiego czasu tylu rzeczy się
zaparł. (D o porządku).

Prezes. „W zy w a m  m ówcę, aby od w o ła ł  swoje
s łow a.

P. Pascal Duprat po długim wąchaniu się od w o-  
<Puje swoje s ło w a , i kończy wśród ia asu , w z y w a -  
ją c  rząd o wytłumaczenie się z rzeczon go i ekretu.

J e n e r a ł  d ' H a u t p o u l  m .  w o j n y .  „ N i e v v i e m ,  c z y l i  „ 10-  
ż n a  b a r d z i e j  n i e k o n s t y t u c y j n i e  n a d u ż y w a ć  s ł o w a ;  
n i e  t a j n o  m i ,  ż e  Z g r o m a d z e n i e  j e s t  w s z e c h w ł a d n e ,  

a l e  w i e m  t a k ż e  o  t e i n *  ,/A "  ( /jt P r e z v d e n t a  b i e r z e
p o c z ą t e k  w  w y b o r a c h  l10" * . '  i n j c h .  M ó w c a  w ś r ó d  
r o z l i c z n y c h  d o c i e k a ń  t a k  n a d z w y c z a j n e  p r a w i ł
P7.V i ż  z m u s z o n y  j e s t e m  p r o s i ć  Zgromadzeniaczy  
m n i e  
prz
powiemy

rze-
gromadzenia, aby'j x .  i f i    ' i  i • i . r t uy

nie u w o l n i ł o  « d  o d j w m e d z ,  „a w szystkie  jegó  
r z j p u s z c z e n i a .  11 aj się wytłum aczy jasno a  o i l -

i m  więcej ruchu i skuteczności w  razie j a k i e g o k o l ­
wiek nad z poruszenia, rzad u w a ża ł  za obowiązek  
połączyć pewną liczbę d y w i z j j  w r ę c e  kilku je n e -

A
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C Z A S .

rałów . Wolność na tem rozporządzeniu niecierpi, i 
owszem, ono wydane zostało dla je j utrwalenia.

Wiem o tem, że w niektórych miejscach inaczej 
myślą, tamby nawet chciano abyśmy spali. Ale w tem 
powolni być niemożemy. Spełniliśmy nasz obowią­
zek (zw raca jąc  się do lewej), każdego czasu gotowi 
jesteśmy; schodząc na ulicę, znajdziecie nas tam. u

Głosy z lewej strony: „Goto jes t?  Do porządku!
To jest wyzwanie! (Kilku członków rzuca się ku 
trybunie). Prezes wzyw a ministra wojny, aby się wy­
tłumaczył.

J e n e ra ł  d'Hautpoul. „ S ło w a ,  które wymówiłem, 
odnoszą się do ludzi, co napadli Zgromadzenie 15go 
maja, co zbroczyli ulice Paryża 2 3  czerwca 1 8 4 8 ,  
do tych wreszcie, którzy 13go czerwca zeszłego ro­
ku w P aryżu  i Lyonie wyjęli większość z pod p ra­
wa. (G w ałtow ne  poruszenie panuje w Izbie , liczne 
g łosy  odzywają się: głosow ać! prezes oddaje pod 
wetowanie porządek dzienny zw ykły , za którym o- 
świadcza się 4 3 7  przeciw 1 8 3 ) .

— Mowa jen e ra ła  d'Haulpoul nie celująca pod 
względem retorycznym, w dziennikach opozycyjnych 
w y w o ła ła  wielkie oburzenie. Ostatnie jego słow a 
były  wcale nieparlamentarne i niepolityczne, dlatego 
też dziwić się musiemy, dlaczego większość pokryła 
je  oklaskami.

—  Znowu rozchodzą się wieści o zmianie mini- 
steryalnej; dzisiejsze posiedzenie jes t  zapewne do 
tego nowym powodem, ale ile w tych projektach po­
każe się prawdy, trudno odgadnąć, dodajemy tylko, 
że p. Mole występuje w projektowanym składzie ja­
ko p rzysz ły  minister spraw  zagranicznych, Leon F au -  
cher sp raw  wewnętrznych, Daru prac publicznych.

— W ieść o wysłaniu p. Gros do Aten stwierdza 
s ię ,  wszakże nominacyi tej niemożna przyznawać 
cechy, ja k ą  jej nadaje la L iberte , niema ona być 
naganą pana Thouvenel, ale jedynie jego energia 
jaką okaza ł  protestując, niedozwoliłaby mu pośredni­
czyć między Anglią i Grecyą.

P a r y ż  17  stycznia. Dzisiejsze wiadomości bardzo

= posie­
dzenia postanowili, iż odtąd w razie każdej uchw a ły  
antiliberalnęj, przyjętej przez większość, lub w razie 
rozporządzenia wydanego przez rząd, jeden członek 
lew ej wejdzie na trybunę i odczyta protestacyą, któ­
rą  złoży  w biórze prezydenta.

W ychodźcy Londyńscy postanowili rocznicę rew o- 
lucyi lutego obchodzić z ja k  największą uroczystością. 
Mieli ju ż  podobno pisać do wszystkich celniejszych
miast, aby nie dano zasnąć opinii publicznej. W  P a ­
ryżu gotują się do bankietu.

P. Chenu były kapitan Montagniardów prefekta po- 
licyi Caussidiera ogłosił  dzieło pod tytułem konspi- 
ratorowie obudzające powszechną ciekawość. Autor 
należał do konspiracji od r. 1 8 3 2 ,  ale poznawszy 
ludzi i rzeczy usunął się zupełnie i og łosił  teraz pa­
miętniki dla nauki młodzieży, któraby chciała puścić 
się taż samą drogą.

S a lu t public z Lyonu donosi, że kilka oddziałów 
kawaleryi i piechoty rozłożonej w okolicach Lyonu 
odebrało rozkaz ściągnięcia się do miasta.

S Z W A J C A R Y A .
Korespondent Lloydu  pisze z Berna 1 2  lutego: 

„Flota angielska przez Ren do Aaru tak jak  przez 
Bosfor przepłynąć nie może, jesteśmy więc wgorszem 
położeniu niżeli Turcya, cóż pomogą piękne zapew ­
nienia angielskiego posła. P .D ro u ey m aza  w iele polity­
cznego rozsądku, aby mimo przykładu Sycylii, wysp 
Jońskich i Grecyi chcia ł jeszcze Szw ajcaryą  powie­
rzać opiece angielskiej. ale p. Lyons czynnie się krzą­
t a ,  aby rada federacyjna p rzy ję ła  usługi W . B ryta­
nii, i dla tego na prośbę samego p. Drouey miał już 
podobno wyprawić kuryera do gabinetu St. James 
z prośbą o sprzeciwienie się wszelkiej interwencji."

Dziennik Szw ajcarya  utrzymuje, że rada federa­
cyjna nieodebrała dotychczas żadnij  noty, i twierdzi, 
że poseł pruski czynił pewne uwagi radzie ,  ale do­
tychczas nic takowego niezaszło, coby zmianę w sto­
sunkach mogło zaprowadzić.

A N G L I A .
Rozprawy przedostatniego po- 
w Izhie niższej w sprawach

Londyn 15 lutego, 
siedzenia toczyły się 
mniej w ażnych , o których wszakże wspomnieć w y­
pada: Naprzód p. E w art  ż ą d a ł  pozwolenia na z ło ­
żenie bilu, dla upoważnienia rad municypalnych do 
założenia po miastach bibliotek publicznych i muzeów; 
-A n g U i  iniciatywa miejscowa istnieje w pełnej sile, 
nikt tez nie zg łasza  się do rządu dla pozyskania do­
brodziejstw tyd, iustytucyj. P . E w ard  chce, aby 
upoważniono rady municypalne do nałożenia opłaty 
na miasta zyczące sobie 'bibliotek i muzeów, z czego 
by uzbierała się potrzebna summa dla nabycia miej­
sca i zbudowania gmachu. Gosię zaś tycze książek, 
obrazow i dzieł sztuki, wnioskujący ma nadzieję, iż 
obywatele sann opatrzą instytUCye w to wszystko co 
będzie potrzeba. Nie zawodnie jest to zi ' 'jest to za śmiała ra ­

chuba, ale liczne przykłady usprawiedliwiają dobrą 
opinią autora projektu.

Nastennie żyw e rozNastępnie żyw e rozprawy w szczęły  się w kw e-

wszelki ucisk, jak i  może w yw ołać  religia państwa 
odmienna religii mieszkańców. Księża anglikańscy 
z ca łą  gorliwością spotwarzają religią katolicką, któ­
ra jes t  religią ogromnej większości Irlandczyków. 
Któżby więc u w ie r z y ł , £e katolicy Irlandzcy, zmu­
szeni są do utrzymania z w łasnej kieszeni tej g w a ł ­
townej propagandy przeciwko ich wierze. W szakże 
ulegają temu p ra w u ,  które je s t  tem silniejsze i tem 
trw alsze , że kościół anglikański w Irlandyi jes t  nie­
zmiernie bogaty, że nielicząc już jego dochodów' i 
dotacyi posiada 6 0 ,0 0 0  morgów najlepszej ziemi 
w kraju.

W  końcu aby nic już nie brakowało do zupełnego 
ucisku, w yznawcy nie katolicy, nie ulegają bynaj­
mniej wspomnionćj opłacie. Gosię więc tycze ucie­
miężenia, katolicyzm Irlandzki ma jakby monopol 
cierpienia. P . Fagan domagał się przedw c z o ra j , 
aby raz jnż  położono koniec temu ochydnemu roz­
porządzeniu, lecz fanatyzm protestancki większością 2 0  
g łosów  odrzucił wniosek i wr ten sposób biedny ka­
tolik Irlandzki, będzie skazany na g łó d ,  aby utrzy­
mać wykwintności zbytku ministrów anglikańskich, 
którzy d latego tylko występują na trybunę, aby wry -  
klinae katolików i odsełać ich do piekła. Jak że  się 
więc dziwić, ze naród taki może tak mało być przy­
wiązany do rządu.

W ypadek bardzo nieprzyjemny dla ministra mary- 
narki zakończył posiedzenie. P. Aderlej wniósł pro­
jek t  odejmujący koronie prawo do deporlacyi skaza­
nych w pewne -miejsca. 8kargi kolonii P rzy ląd k a , 
która ja k  wiadomo niechciała przyjmować deporto­
w anych, powtórzyły się w c iąg u  rozpraw7. Ministe- 
ryum dosyć źle się broniło i możnaby powiedzieć, 
że lord John Russel wyliczał okoliczności zwalniające 
na korzyść kolegi swego ministra osad. W  imieniu 
jego obiecał, że więcej w ystawiać się nie będzie na 
opór, jakiego osadnicy Przylądka dali przykład , lecz 
zarazem prosił Izbę, aby nie odbierała koronie nie­
odzownego p raw a ,  którego odjęcie pociągnęłoby za 
sobą zniesienie kary deportacyi.

Izba zd aw ała  się być poruszona tym ostatnim do­
wodem. Deportaeya zanadto w ażną g r a  rolę w  k o ­
deksie k a r n y m  A n g i e l s k i m ,  a b y  p a r l a m e n t  c h c i a ł  j ą  
z n o s i ć  j e d n ą  p r z y p a d k o w y  u c h w a ł ą '  Z g a n i o n o  w i ę c  
m i n i s t r a  o s a d  z a  sposób w jakim u ży ł  służącego mu 
prawa, lecz wniosek p. Adderleya, żądający "zniesie ­
nia kary  deportacyi odrzucony zosta ł  większością H O  
głosów7 przeciw 32 .

U r z ę d o w  e.
N. 552. 1508]CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ

M iasta Krakow a i Jego Okręgu.
W  skutek  wniesionego żądan ia  przez pp .  M ałg o rza tę  Brodowska 

i M aryannc Gypserow ą o przyznan ie  im spadku po rodzicach W ó j ­
cickich, i na zasadzie  art . 12 Ust. hip. z r. 1814, w z y w a  m ających 
prawo do tegoż spadku po ś. p. Jan ie  i Agncszcc z Ja jcsn ick ich  
Wójcickich m ałżonkach  p o zo s ta łeg o ,  mianowicie zaś  z realności 
w przedmieściu S tradom  przy  Krakow ie  w Gminie VI. pod Licz .  17
położonej, sk łada jącego  sic, aby w terminie miesięcy t rzech  z p r a ­
wami swemi zgłos il i  s ię ;  w przeciwnym  bowiem razie, spadek ten 
obecnie z g ła s z a ją c y m  się pp. M a łgorzac ie  Brodowskiej i C y p se ro -  
wćj,  każdej w  '/3 części  p rzyznanym  zostanie.

K raków  dnia 6go lutego 1850 r.
P rezes  T rybuna łu ,  M ajer.

( 2 - 3 )  S e k re ta rz  P. B u rzyń sk i.

N. 5394. [486]C E S A R S K O -K R O L E W S K J TRYBUNAŁ 
M iasta K rakow a i Jego Okręgu.

Na sku tek  podania przez p. M a ryannę  z Kurowiczów Kemptero- 
w ą  w  imieniu w ł a s n e i n , o raz  ja k o  nabyw czyn ią  p raw  swego brata  
Alexandra Kurowicza i swojej matki Agneszki z N ow aczyńskicb  
Kurowiczowej wnies ionego,  o p rzyznanie  jej  w spadku p0 jej  ojcu 
Piotrze Kurowiczu domu z ogródkiem pod L. 93 w  Gminie VIlej 
Kleparz po łożonego— T ry b u n a ł  po w y s łuc han iu  wniosku P ro k u ra ­
tora ,  na zasadzie  ar t . 42 u s ta w y  hypotecznej z r .  1844,  w zy w a  
w szystk ich  mogących mieć p raw a  do rzeczonego spadku ,  ażeby 
sic z takowemi w przeciągu t rzech  miesięcy do T rybuna łu  z g ło ­
si l i ;  w przeciwnym bowiem raz ie  spadek  rzeczony  Maryannie z Ku­
row iczów  Kempterowej p rzyznanym  zostanie.

K raków  dnia 22 s ierpnia 1840 r.
Sędzia  prezydujący ,  P \RKŃsKI.

(3 )  Z. S e k re ta rz  P. B u rzyń sk i.

N. 401. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ (489)
M iasta K rakowa i  Jego Okręgu.

Na skutek  podania p. M aryanny  S c h n e id e r ,  matki i opiekunki m a ­
ło letn ich  J a n a  i M a ryanny  S c h n e i d e r ó w ,  o p rz y z n a n i e  t y m ż e  ma­

ło letn im  spadku po ich ojcu Filipie Schneider  z p o ło w y  domu pod 
L. 440 w Gminie IVej , tudzież z połow y domu pod L. 239 w G m i-  
nie IXej m ias ta  K rak o w a  s k ła d a ją c e g o  s ię ,  — T ry b u n a ł  po w y s ł u ­
chaniu wniosku p r o k u ra to r a ,  stosownie do a r ty k u łu  12go u s ta w y  
hypotecznej  z roku 1844 ,  w z y w a  w s zys tk ich  m ogących mieć p r a ­
w a  do rzeczonego spadku, ażeby sie z takowemi w p rzeciągu  3ch 
miesięcy7 do T ry b u n a łu  z g ło s i l i :  w  przeciwnym  bowiem razie  sp a ­
dek ten wyżej  wspomnionym małoletn im  p rzyznanym  zostanie.

Kraków- dnia 25  s tyczn ia  1850 r.
Sędzja  prezydujący7, J .  C zernicki.

OD Z. S e k r e t a r z ,  P. B u r z y ń s k i .

( 4 8 5 )N- 511 • C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUN AŁ
M iasta K rakow a i  Jego Okręgu.

Na sku tek  podania F ra n c iszk i  z Zawadzkich^ Buczkowej, o o g ło ­
szenie spadku po jej ojcu T om aszu  Z aw ad zk im ,  sk ła d a ją c e g o  sie 
z realności  w K row odrzy  pod L. 120 Kadastru  w Gminie VHlej  
okręgowej po łożone j , — T ry b u n a ł  po w y s łuc han iu  wniosku P ro k u ­
r a to ra ,  na zasadzie a r ty k u łu  12go us ta w y  hypotecznej z roku 1844. 
w z y w a  w s zys tk ich  m ogących mieć p r a w a  do rzeczonego spadku, 
ażeby7 się z takowemi w przeciągu t rzech  miesięcy do T ry b u n a łu  
zgłos i l i ;  w przeciwnym bowiem razie  spadek ten F ranc iszce  Bucz­
kowej p rzyznanym  zostanie.

K raków  dnia 3o  s tycznia  1850 r.
Sędzia  Prezydu jący ,  P a r e Ńs k i .

GD Z. S e k r e t a r z ,  B u r z y ń s k i .

I n s e r a t y .

l l o i i i  ^ ' IZ| ^  ,)rz.v  " 'ó -y Szpitalnej w Krakowie  j e s t
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do sprzedan ia  z wolnej ręki.  Bliższą wiadomość r 
wziąśc  można na  drugiem piętrze tegoż domu.

( 2 - 3 )

W  cyrkule  Sandeckim dwie mile od 
ścirica bitego je s t  wieś

Nowego Sącza ,  a  mila od g o -

' W ' / / ) . ’
w ra z  z fo lw ark iem  K o s to k ą .  m ająca  grun tu  ornego 300 m orgów 
i lasu 130 z p r o p in a e y a , gorzelnia  i dostatecznemi budynkami g o -  
gpodarskiemi, z wolnćj  reki do sprzedania .  Bliższej  wiadomości u -  
dzieli w łaśc ic ie l  wsi w T a rn a w ie  cyrku le  Bocheńskim m ieszkający .  
L is ty  f rankow ane  (rzeba adresow ać  do P ana  A. R. poste res tan te .  
Gdów. ( 5 0 2 )  ( 2 - 3 ) .

Od stycznia b. r. w ychodzi

TYGODNIK LWOWSKI
H 8 U 0  L1TEMCKIE. .

Pismo to poświecone j e s t  l i te ra tu rze  pięknej i k ry ty c e ._
W y s z ł e  numera z a w ie ra ja  p o w ie śc i  o ry g in a ln e  i n o c zy e

m  po części piór dotąd m ało  znanych . k tóre  w dawniejszych s to -  
W  sunkach  nie m ia ły  sposobności wystąpienia  ze swojemi u tw o ra -  

J  mi. Prócz tego, uda ło  nam się zapew nić sobie nadal  pomoc i 
li tera tów polskich. — Sta ran iem  naszein bedzie także  odzna­
czyć to pismo w y t r a w n a  k ry ty k ą .

W ychodzi co sobota arkusz, 
czasem  i półtora. Cena kw ar­
talna z przesyłką pocztową złr.
1 k r . 15  in. k .

P rzedpłatę przyjm  uje
K sięgarnia  Karola W ilda w e  L w ow ie .

Na kopercie w y ra z ić :  P rzed p ła ta  na Tygodn ik  JLwowski.
(3)

R edak to r  K .  A\ i d n i a u n .

[500]
V ydaw ca  K . W ild .

Kurs papierów p u b l i c z n y c h  i p i e n i ę d z y .
tr a k i) tvski /.d n ia  21 lu tego .  Banknoty 9 4 Pruski kil —K u r s krnkov

r a n t  4%. — Im p e ry a ły  ros.  34 2 8 .— Ruble srebrne nowe 1001 
D ukaty  złp.  20. — L is ty  zas taw ne  Król. Polsk. 99%. Cw ancyg ie ry  
s reb rne  106 '/4.

K u rs  w ie d e ń sk i z d n ia  20 lu teg o . Metaliki 947,. — Nowa 
pożyczka 83 / , . — Akcye Banku w ied eń s k .  1130. — Akcye Kolei żel. 
109. Agio od z ło ta .  21. A gio  od s re b ra  13

K u r s  lw o w sk i Z d n ia  18 lu teg o . Dukat holenderski Z ł r .  5 15.— 
Dukat aus ryacki o kr . 17. — P o ł im p c ry a ły  ros.  9 10 kri — Polski
k “ r a " l  '  lubel 8r ' ro s - 1 407 -  Galicyjskie  L is ty  z a s t a ­wne 99. 57. J

K u rs  w ro c ła w sk i Z d. 20 lu teg o . Banknoty aus tr .  9 0 '/.. Po l­
skie papiery 0 5 ll/ 12. _  4,isty zas taw ne  Król. Polsk. 95. — Akcye 
kolei zel. K r a k o . -g ó rn o - sz lą s .  T i'/ ,.

T e a t r  Na r o d o w y . W  sobotę dnia 213 lutego piąty  r a z :  Mie­
sz c z a n ie  i K m io tk i  czyli l l o u d ln r z  B yd ła  z K ra k o w s k ie g o
komedya z niemieckiego przepolszczona.

W  niedzielę na żądanie 6 ty  r a z :  C hłop i  A ry s to k ra c i .— J e d n a  
( i i w i l a  komedya « 1  akcie i D w u-S p iew  z Ł u c y i .

Do N u m eru  d z is ie jszeg o  d o łą c za  sie D oda­
tek L iterack i.

S P O ST R Z E Ż E N IA  M ETEOROLO GICZNE.
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